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Czasopiśmiennictwo techniczne polskie przed r. 1875. 
(Ciąg d a l s z y , p. JVŁ 12 r . b . , s t r . 167). 

D w a „Listy jednego P o l a k a z zagranicy, do Obywatela 
w Sandomierskiem", poruszają w tomie I I I kwestye ekono­
miczne krajowe. Bezimienny także Obywatel Województwa 
Sandomierskiego podaje „Uwagi nad artykułem o budowie 
młockarni", zamieszczonym w tymże tomie. P I O T R hr . Ł U ­
BIEŃSKI nadsyła „Opisanie mało kosztownego gorzelnianego 
aparatu", j a k i urządził w swej wsi Gole, koło Izdebna, słyn­
nego gorzelnią. O tej gorzelni wyszła w Warszawie broszurka 
barona G A L I C H E T „Rys gorzelni'izdebińskiej", na którą powo­
łuje się hr . Ł U B I E Ń S K I . Jako nowy spółpracownik, którego 
prace spotykamy i w dalszych tomach, występuje J A K Ó B S R O ­
CZYŃSKI, autor dwukrotnie wydanej „Sztuki polepszania n a ­
biału" (Warsz. 1816 i 1820) i „Nowego P i w o w a r a " (Warsz. 
1821). W Izydzie mamy jego prace: „O piecach, kuchniach 
i kominach, jakie najlepsze być mogą, z zastosowaniem ich 
do własności ognia i powietrza" (t. III), „O należytem przy­
gotowaniu nawozu w tak zwanych gnojowniach" (t. VII ) , 
wreszcie „Wiadomość o wynalazku nowej pompy w W a r ­
szawie i połączonej z nią mechaniki , za której pomocą woda 
stojąca sama sie pompuje, znaczną prócz tego wywierając siłę 
do innych użytków" (t. V I I I ) . Jest tam dość niejasny opis 
urządzenia pompy w małej papierni F . N E U M A N A W W a r ­
szawie. 

Wspominany już A N T O N I M A G I E R nadesłał do tomu I V 
swoje uwagi , z powodu artykułu „O potrzebie stałych zasad 
w robieniu areometrów". W tymże tomie redakcya podała 
wiadomość o młockarni polskiej L E O N A K U C H A J E W S K I E G O , ze­
garmistrza w Warszawie, polecając ją uwadze czytelników. 
Od tomu V-go zaczynają pisywać W E R N I K i Z I E N K O W S K I , a od 
V l - g o C I C H O C K I . T A D E U S Z W E R N I K był inspektorem i nauczy­
cielem instytutu marymonckiego, autorem .,Rachunkowości 
gospodarskiej" (Warszawa 1823) i podał: „Rozprawę o weł­
nie z owiec" (t. V ) , „Naukę uprawy rzędowej z praktycznem 
jej użyciem i narzędziami do niej należącemi" (t. V I ) , wre­
szcie „Opisanie radła do wyorywania karto f l i " (t. VI I I ) . J A N 
Z I E N K O W S K I (ur. 1798, zm. 1831), medyk i agronom, nauczy­
ciel w Zamościu i Szczebrzeszynie, gdzie był rektorem, za ­
mieścił! „Wiadomość o nowym nawozie ro lniczym, urat zwa­
n y m " (t. V ) i „O gospodarstwie łącznem" (t. VI ) . Wreszcie 
J . C I C H O C K I podał „Kilka słów o gorzelniach" (t. VI ) . 

Pierwsze pięć tomów Izydy (20 zeszytów) wyszły pod 
redakcya K O R W I N A . N a tytule tomu VI -go zaznaczono, że 
od grudnia 1822 r. (zeszyt dwudziesty drugi) kierunek w y d a -
wnictwa objął A N T O N I L E L O W S K I . By ł to szwagier i główny 
pomocnik założyciela pisma. L E L O W S K I (ur. 1783, zm. 1855) 
pełnił od r. 1825 przez dwadzieścia k i l k a lat obowiązki komi ­
sarza fabryk w Królestwie; pod koniec życia zajmował się 
wynalazkami. Od samego założenia Izydy był c zynnym 
spółpracownikiem. W tomie I I podał „Krótkie opisanie 
nowych machin parowych, wynalazku W I L I A M A K O N G R E W A , 
z oszczędzeniem opału i umorzeniem d y m u ' . Jego pióra za­
pewne były w tomie I V „Uwagi z powodu nastąpić mającej 
wystawy publicznej płodów rolnictwa, kunsztów i rękodzieł, 
przeznaczonej na dzień 15 czerwca 1821 r. w mieście stoł. 
Warszawie" . R z ą c i p r a g n ą ł już w r. 1819 wystawę taką 
urządzić, termin był naznaczony, ale wystawa nie przyszła 
do skutku . W „Uwagach" rozważane są przyczyny tego nie­
powodzenia i wyrażona nadzieja, że „fabrykanci, artyści me­
chaniczni i i n n i prof esy oniści, uznając w t y m celu własne 
swoje korzyści, zechcą dać poznać publiczności płody swojej 
pracy i talentu a tem samem zachęcić drugich do chwale­
bnego współubiegania się". W y s t a w a odbyła się dopiero 
we wrześniu 1821 r. Jak* informuje artykuł: „O wystawie 
na widok publ iczny dzieł industry i kra jowe j " (t. V ) , sale r a ­
tusza l icznie były zwiedzane. Czterdziestu sześciu wystaw­
ców, przedstawiło 320 przedmiotów, których spis daje pojęcie 

0 ówczesnej wytwórczości krajowej. Zapewne także L E L O W -
S K I E M U zawdzięczamy artykuł „Fabryki sukienne w Króle­
stwie P o l s k i em" , ze statystyką tego działu przemysłu za 
r . 1820 i). 

W ciągu pierwszych dwóch lat istnienia pisma, zeszyty 
Izydy wychodziły co miesiąc, tak, że ostatni zeszyt tomu V I 
jest za lu ty 1822. Następnie zeszyty musiały się opóźniać, 
bo miesiące przestano oznaczać a cały komplet do r. 1828, za ­
miast dwudziestu czterech l i czy osiemnaście tomów. P o w y j ­
ściu pierwszych sześciu, numeracya tomów uległa zmianie 
1 wyszły: t. I i I I z r . 1822, t. I I I z r . 1822/3, t rzy tomy za 
r. 1823/4, trzy za 1826 i trzy za 1827/8. Układ zeszytów po­
został bez zmiany, stopniowo jednak występują coraz nowi 
spółpracownicy. 

W r. 1822 spotykamy prace: M I N T R A , H E I N R I C H A , T O M A ­
SZA Ł U B I E Ń S K I E G O i B I E R N A C K I E G O . W I L H E L M M I S T E R , pod­
pułkownik inżynierów, zarządzający budowlami wojskowemi 
w Warszawie, podał praktyczne „Opisanie nowego sposobu 
nakrywania dachów blachą cynkową (t. I), w którem poró­
w n y w a koszta różnych nakryć. A u t o r a nie należy utożsa­
miać z założycielem (1828 r.) f a b r y k i wyrobów metalowTych 
w Warszawie , K A R O L E M F R Y D E R Y K I E M M I N T K E M , malarzem, 
miniaturzystą i l itografem. D r . T E O D O R H E I N R I C H (ur. 1790, 
zm. 1869), późniejszy profesor nauk przyrodzonych w M a r y -
moncie, podał „Opisanie nowej prasy powietrznej do wycią­
gów płynnych" (t. I), ustawionej w jego aptece, przy u l . Se­
natorskiej, w domu P E T Y S K U S A . T O M A S Z hr . Ł U B I E Ń S K I Z R e ­
jowca, nadesłał opisanie młockarni" (t. I), zbudowanej na 
wzór młockarni w Guzowie, sprowadzonej z A n g l i i przez J A ­
N A Ł U B I E Ń S K I E G O . A L O I Z Y P R O S P E R B I E R N A C K I (ur. 1778, zm. 
1854), członek korespondent Towarzystwa P r z y j . Nauk , au ­
tor k i l k u dziełek o gospodarstwie rolnem, wydanych w K a ­
l iszu i Wrocławiu, zamieścił: „Opis sposobu prania i strzyży 
owiec, używanego w Sulisławicach" (t. II). 

W tomie I I I z r . 1822/3 mamy nadesłany, przez k o m i ­
sarza fabryk rządowych S K Ó R Z E W S K I E G O , artykuł „O uprawie 
l n u z rysunkiem machiny T Y Z E N H A U Z A do wyrabiania włókien 
i aparatów do wyparzania i ługowania pp. S K Ó R Z E W S K I E G O 
i K A T L I N E T T E G O " . F E L I K S R U T K O W S K I Z Warszawy podał 
„Poprawny sposób osadzania garnców P I S T O R Y U S Z A " , a w r . 
1823/4 nadesłał „list do wydawcy o skutecznem zaradzeniu, 
aby wódka na aparacie P I S T O R Y U S Z A pędzona, właściwą jej nie 
trąciła odrazą". Spotykamy dalej prospekty: na czasopismo 
rolnicze Ceres, podpisany przez B E N I A M I N A F L A T T A (ur. 1778, 
zm. 1860), dyrektora instytutu w Marymoncie i na Wspo­
mnianą już „Rachunkowość Gospodarczą" W E R N I K A . Porucz ­
nik arty l lery i z Modl ina J Ę D R Z E J W Ę G L O W S K I pisze „O stu­
k u , c zy l i marmurze sztucznym, zwykle zwanym u nas mo-
zayką", a b. podpółkownik w. p. S A B I N S I E R A W S K I , gospoda­
rujący w Krakowsk iem, opisuje swego wynalazku „Furtkę, 
która się na obydwie strony otwiera i sama się zamyka" . T e n ­
że S I E R A W S K I podał później opis swej „Płóczkarni do karto f l i " 
(t. I z r . 1823/4), oraz „Nowe użycie kątomiaru (czyli Trans -
portatora) do odznaczania, przenoszenia, lub sprawdzania 

') W a r t y k u l e p . t . „ L o s y p e w n e g o p r o j e k t u S t e i n k e l l e r a ( N o ­
t a t k a a r c h i w a l n a ) " , d r u k o w a n y m w t o m i e 1 E k o n o m i s t y z r . 1903, 
w y d o b y ł n a j a w p. L e o p o l d M e y e t późniejszą a nader cenną pracę 
L e l o w s k i e g o , m i a n o w i c i e : „ R a p o r t k o m i s a r z a f a b r y k , w p r z e d m i o c i e 
r o z p o z n a n i a p r o p o z y c y i p. S t e i n k e l l e r a , wzg lędem pożyczk i d w u m i ­
l i o n ó w zł. p. n a przędzalnię b a w e ł n y i i n n e tego r o d z a j u zakłady 
f a b r y c z n e " . P r o p o z y c y a S t e i n k e l l e r a p r z e d s t a w i o n a b y ł a N a m i e s t n i ­
k o w i Królestwa w s t y c z n i u 1835 r . a r a p o r t L e l o w s k i e g o z ł ożony b y ł 
j u ż w m a r c u t. r . K o m i s y i s p r a w wewnętrznych . W krótkim w i ę c 
czasie zestawił L e l o w s k i referat , zawierający w i e l e u w a g i d a n y c h 
s t a t y s t y c z n y c h , d o t y c z ą c y c h przemysłu bawełn ianego w Królestwie 
a oceniający szczegó łowo i g r u n t o w n i e p r o j e k t S t e i n k e l l e r a i w s z e l k i e 
w y n i k n ą ć z n i ego mogące korzyśc i . 
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wszelkich kątów, tudzież l in i j i płaszczyzn poziomych lub po­
chyłych" i „Tartak ręczny do poprzecznego rznięcia kloców 
lub przerzynania szczap siągowych siłą jednego człowieka" 
(t. I I I z r, 1 8 2 3 / 4 ) , a w czasopiśmie leśnem Sylwan opisywał 
wymyślone przez siebie przyrządy do łowienia ptaków. A . C I E -
CHAŃSKI , b. nauczyciel w Marymoncie , pisał „O wydmach, i ch 
ustaleniu i uprawie na lasy, łąki, lub pola użyteczne", a jego 
pióra jest także w następnym tomie" (I, 1 8 2 3 / 4 ) skrócony 
z J . K . Ł E D C H S A artykuł „O przyzwyczajeniu i pielęgnowaniu 
roślin zagranicznych" . W końcu zapowiada redakcya, że 
w r . 1 8 2 3 / 4 Izys wychodzić będzie w tych samych warun­
kach, ale pierwszy numer wyjdzie 1 l ipca, a następnie w 3 0 
do 4 0 d n i jeden po drugim. 

Pierwszy większy artykuł z zakresu inżynieryi „O mo­
stach wiszących", podał w tomie I z r. 1 8 2 3 / 4 H I L A R Y Z A ­
K R Z E W S K I , sekretarz dyrekcyi dróg i mostów. Opis i rysunek 
projektu M E T Z L A mostu na Wiśle, zaczerpnięty z tego arty­
kułu, znajduje się w pracy naszej o P A N C E R Z E 1). Z A K R Z E W S K I 
opisał także w s w y m artykule mostek zbudowany przez M E ­
T Z L A w Łazienkach, wiodący do teatru na wyspie, 1 5 4 ' długi, 
4 ' szeroki, z drzewa i drutu 1/.2 l i n i i grubego, zawieszony na 
dwóch l inach, skręconych każda z 2 3 0 drutów, mogący uno­
sić obciążenie 3 0 0 0 0 funtów ( 2 0 0 ludzi) , kosztujący trzy t y ­
siące kilkaset złotych. W tomie I I z tegoż roku J A N M I L E 
(ur. 1 7 8 9 , zm. 1 8 3 9 ) , dr. medycyny i ch i rurg i i , prof. uniw. 
warsz., zamieszcza l i s t do wydawcy „o zastosowaniu wenty­
lów hydraul icznych do aparatu gorzelnianego", oraz opisuje 
„Nowy barometr do okazania drobnych oscyllacyj w atmo­
sferze". M I Ł E G O drukowano później, w r. 1 8 2 7 / 8 , „Projekt 
nowej machiny parowej obrotowej" z rys., artykuł obszerny, 
zajmujący większą połowę zeszytu, obejmujący opis pomysłu 
dowcipnego, który się jednak nie doczekał urzeczywistnienia. 
N a d projektem takiej maszyny pracował równocześnie w W a r ­
szawie S M I R N O W , mechanik przy arsenale. M I L E podał jeszcze 
w Izydzie rzecz „O poruszaniu się ciał zbliżonych do strumie­
nia powietrza, na pozór sprzecznem ze zwyczajnemi prawa­
m i " , czytaną w Towarzystwie P r z y j . Nauk, a obejmującą opis 
doświadczeń H A C I I E T T E ' A i samego autora. Uczony ten fizyo-
log'zajmował się z zamiłowaniem fizyką i mechaniką. W Rocz­
nikach T. P. N. podał: „Opisanie nowych narzędzi: I M a c h i ­
ny pneumatycznej, I I A p a r a t u do wydawania wysokiego sto­
pnia ciepła" ( 1 8 2 3 , t. X V I , a także oddzielnie: Warszawa 
1 8 2 2 ) , „O nowem urządzeniu barometru dla okazania dro­
bnych zmian słupa merkuryuszu. Ulepszenie i uproszczenie 
machiny pneumatycznej, bez stempla, k lap , kurków i czop­
k ó w " ( 1 8 2 4 , t. X V H I ) . W tomie L U Izydy z r. 1 8 2 3 / 4 po­
dał D A M A Z Y D Z I E R O Ż Y Ń S K I , mecenas sądu najwyższego w Król. 
P o l . , przekład z C H A P T A L A „O uprawie buraków". WT tymże 
tomie opisany był, założony przed dwoma laty przy u l . Ś-to 
Jerskie j , w gmachach przez Rząd bezpłatnie udzielonych, „Za­
kład fabryczny machin gospodarskich i rękodzielniczych, t u ­
dzież narzędzi i naczyń z lanego lub kutego żelaza, jako też 
z mosiądzu, wystawiony w Warszawie przez braci T u . i A . 
E W A N S " , a dalej podano artykuł „O machinach do przędzenia 
l n u , wynalazku p. F I L I P A D E G I R A R D , naczelnego mechanika 
przy górnictwie w Król. Po l sk . " , obejmujący: historyę w y n a ­
lazku, program konkursu z nagrodą mil iona franków, ogło­
szonego przez N A P O L E O N A , wiadomość o próbkach przędzy 
nadesłanych przez G I R A R D A Z Hirtenberga, wyliczenie machin 
tworzących fabrykę, podział przędzy, w y k a z kosztu sprawie­
n ia i utrzymania jednego asortymentu machin oraz czystego 
zysku, j a k i tenże właścicielowi przyczynić może. W końcu 
wzmianka, że „wzorowa przędzalnia o dwóch asortymentach, 
z machiną parową do i ch pędzenia, kosztem Rządu stanie 
w Warszawie w ciągu 1 8 2 6 r . " . 

N a tomach Izydy niema roku 1 8 2 5 , w ciągu którego 
zapewne ukazała się reszta zeszytów z r o k u poprzedniego. 
Następujące trzy tomy oznaczone są rokiem 1 8 2 6 ; spotyka­
m y w nich pomiędzy spółpracownikami nazwiska: S A P A L -
S K I E G O , H A N N A , R Y B I C K I E G O i C Z A K I E G O , częściej się powtarza­
jące w bibliografii technicznej. 

F R A N C I S Z E K S A P A L S K I (ur. 1 7 9 1 , zm. 1 8 3 8 ) , artylerzysta 
w. p., opuściwszy w r. 1 8 1 3 zawód wojskowy, poświęcił się 
geometryi wykreślnej, przebywał dwa lata za granicą a w 1 8 1 5 
został profesorem uniwersytetu w K r a k o w i e . Pisał „Roz -

') Inżyn ier P o l s k i F e l i k s P a n c e r . W a r s z a w a 1900. 

prawe o teoryi stereotomii czy l i geom. w y k r . " (Kraków 1 8 1 8 ) , 
podaną także w Rocznikach T. P. N. (t. V); wydał „Geome-
tryę wykreślną dla użytku szkoły wojskowej apl ikacyjne j " 
(Warszawa 1 8 2 2 ) . Po jego śmierci wyszło w K r a k o w i e d r u ­
gie wydanie geometryi i t rzy zeszyty tomu drugiego, który 
miał obejmować zastosowania. S A P A L S K I był senatorem 
rzpłitej Krakowsk ie j ; w t. I Izydy z r. 1 8 2 6 podał opis swego 
wynalazku „Stopnia do powozów". 

A N T O N I H A N N (ur. 1 7 9 6 , zm. 1 8 6 1 ) był adjunktem che­
m i i przy prof. K I T A J E W S K I M W uniw warsz., pracował przez 
lat k i l k a nad technologią zagranicą i w 1 8 2 9 został profeso­
rem w szkole przygotowawczej do instytutu politechnicznego. 
Później był intendentem, w końcu dyrektorem mennicy war­
szawskiej. W tomie I I I Izydy z r. 1 8 2 3 / 4 podał „Sposób po­
prawiony dokładnego bielenia gąbek" a w tomie I z r. 1 8 2 6 
wyjątek z rozprawy „O fałszowaniu pism i sposobach odkry­
cia tego" oraz swój własny „Sposób rytowania na szkle zapo­
mocą kwasu fluorowego". 

Równie jak H A N N , kształcił się zagranicą na profesora 
Szkoły przygotowawczej do instytutu politechnicznego, tech­
nolog chemik T E O F I L R Y B I C K I (ur. 1 8 0 5 , zm. 1 8 5 9 ) , autor „Za­
sad technologii chemicznej" (Warszawa 1 8 4 6 ) i „Upominku 
rolniczo-przemysłowego" (Warszawa 1 8 4 7 ) . W tomie H 
Izydy z r. 1 8 2 6 podał skrócenie rozprawy J . N . F U C H S A : 
„O szkle wodnem i jego użyciu za środek przeciw nagłemu 
szerzeniu się ognia w budowlach" . 

Budowniczy A N I C E T C Z A K I (zm. 1 8 4 0 r.), autor „ W z o ­
rów budowl i w ie j sk i ch" (Warszawa 1 8 3 0 ) , podał w tomie I I 
Izydy z r . 1 8 2 6 „Nowy sposób budowania sklepień ziemnych, 
podług zasad S. S A C H S , budowniczego berlińskiego, z rysun­
kami sklepień i planem budowli mieszkalnej d la włościan". 

Oprócz tych pisarzów, spotykamy w r. 1 8 2 6 prace: 
d-ra A L E O N S A K R Y S I Ń S K I E G O , członka Tow. P . N . , b. fizyka 
województwa Sandomierskiego, „Artykuł o leczeniu wście­
k l i z n y " (t. I), H I E R O N I M A K O S T E C K I E G O , intendenta jeneralne-
go skarbu Królestwa, bardzo dobrą rzecz „O budowie ber l i -
nek" (t. II), wyjętą z pośmiertnego rękopismu „Świat W i e ­
śniaczy" (z r. 1 8 1 7 ) , w którym usiłował autor zebrać w jedną 
całość i ułożyć w porządku alfabetycznym to wszystko, co b l i ­
żej obchodzić może rolnictwo, przemysł i handel narodowy", 
wreszcie artykuł nadesłany przez J . B D H I A T Y Ń S K I E G O : „Spo­
sób robienia wina z czerwonych jagód porzeczkowych, uży­
wany w R o s s y i " (t. II). Nadto w t. L U podany był jako ar­
tykuł nadesłany: „Spis wyrobów zakładu fabrycznego W I T A ­
LISA O L E C H O W S K I E G O W Nowosiłce, w powiecie Soleckim, wo­
jewództwa Sandomierskiego, pod miastem Iłżą, a mianowicie 
aparatów gorzelnianych, machin gospodarskich i rękodzielni­
czych, niemniej wyrobów ze stali , z kutego i lanego żelaza, 
z mosiądzu, miedzi i innych kruszców". 

W ostatnim roku 1 8 2 7 / 8 mamy znów nowych spółpra-
cowników, którzy i po za Izydą odznaczyli się pracami p i -
śmienniczemi, mianowicie: W I T W I C K I E G O , K R A U Z A , J A R O C K I E ­
GO, K O L B E R G A , B E Ł Z Ę i J A S T R Z Ę B O W S K I E O . 

M I K O Ł A J W I T W I C K I (ur. 1 7 6 4 , zm. 1 8 5 3 ) , zasłużony agro­
nom i pszczelarz, autor dwutomowego „Pszczelnictwa krajo­
wego" (Warszawa 1 8 2 9 ) , tłumaczonego na język rossyjski 
i drobniejszych dziełek o pszczelnictwie, pisał w t. I z r . 
1 8 2 7 / 8 o „Środkach ratowania pszczół aby z głodu nie w y g i ­
nęły na wiosnę". 

A N T O N I K R A U Z (zm. 1 8 3 1 ) , podporucznik arty l lery i , tłu­
maczył P O U M E T A „Naukę b a l i s t y k i " (Warszawa 1 8 2 5 ) , pisał 
„Matematykę na klasę drugą Szkoły zimowej a r t y l e r y i " 
(Warszawa 1 8 2 8 ) , obejmującą solidometryę, trygonometryę 
i mechanikę, z której w drugiem wydaniu wyszła sama „Soli-
dometrya" (Warszawa 1 8 3 0 ) . Rozpoczął także wydawnictwo 
„Encyklopedyi popularnej , obejmującej umiejętności sztuki 
i rzemiosła", której w r. 1 8 3 0 wyszło sześć tomików: I w i a ­
domości wstępne, H o przyczynach dymienia w mieszka­
niach i ogrzewaniu tychże, I I I statyka i dynamika , I V h y -
drostatyka, V hydraul ika , V I o cieple. Były to w części tłu­
maczenia, w części własne opracowania. Z trzeciego tomiku 
przedrukowane były oddzielnie w r. 1 8 3 0 : „Doświadczenia 
nad siłą kon i i nad poruszaniem wozów artyl lerycznych i sa­
persk ich" poczynione przez K R A U Z A a w 1 8 3 6 wydano po­
wtórnie, z dodrukowanym tytułem „O sztuce budowania ko­
minów P . E . P E L O U Z E " drugi tomik Encyk lopedy i . W r. 1 8 2 5 
i 1 8 2 6 wykonał K R A U Z , Z polecenia generała B O N T E M P S , do-
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świadczenia nad wytrzymałością żelaza kutego, stali i drzewa 
a o doświadczeniach tych S K R O D Z K I składał raport w T o w a ­
rzystwie P . N . , ogłoszony w Rocznikach z r. 1828 (t. X X ) . 
W 1 .1 Izydy z r. 182 7/8 ogłoszone były w y n i k i t y ch doświad­
czeń, wykonanych z żelazem kutem Suchedniowskiem na roz­
ciąganie, ogniwami żelaznemi 3-calowej średnicy, sztabkami 
stalowemi i drzewem, opai-tem dwoma końcami na punktach 
stałych i łamanem przez ciężar zawieszony w środku. P o ­
dano tam także opisy wynalazków K R A U Z A : „Narzędzia do 
wymierzania promieni lub średnic ciał okrągłych, jako to: 
walców, ostrokręgów, k u l i wszelkich powierzchni obroto­
w y c h " i „Obrotomiaru czy l i narzędzia, służącego do okazy­
wania l iczby obrotów rozmaitych machin, z zastosowaniem 

do mierzenia długości drogi w czasie podróży". Pierwsze, 
dowcipnie obmyślane, oparte było na własnościach geome­
trycznych dwóch stycznych przecinających się pod kątem 60°; 
drugie, zbudowane już w maju 1826, jak to świadczy gen. 
B O N T E M P S l istem z 2 1 / I X 1827, drukowanym w Izydzie, w y ­
przedziło więcej złożony girometr, opisany w Bulletin de la 
Societe d"' Encouragement Jfi 271 (styczeń 1827). O pierwszem, 
t. j . „O c y r k l u do mierzenia promienia walca... jakoteż o do­
świadczeniach nad wytrzymałością żelaza kutego, stali i drze­
w a " składał S K R O D Z K I raport Towarzystwu Przyjaciół Nauk , 
drukowany w Rocznikach z r. 1828 (t. X X ) . 

(C. d . n.) Feliks Kucharzeiuski. 

R A D , 
jegro p r e p a r o w a n i e i w ł a s n o ś c i . 

(Ciąg d a l s z y ; p. J 4 12 r . b. , s t r . 169). 

Zjawiska wywołane przez promieniowanie radu. Zja­
wiska fluorescencyi i zjaiuiska świecenia. P r o m i e n i e , w y s y ł a n e 
p r z e z so le r a d u , p o w o d u j ą fluorescencyę z n a c z n e j l i c z b y c ia ł . D l a 
niektórych ciał fluorescencya t a może b y ć b a r d z o piękną, g d y 
użyty d o tego p r o d u k t radonośny j e s t b a r d z o c z y n n y . S o l e a l k a ­
l i c z n e i a l k a l i c z n o - z i e m n e , s i a r c z a n p o d w ó j n y u r a n y l u i potażu, ciała 
o r g a n i c z n e (bawe łna , p a p i e r , s i a r c z a n c h i n i n y , skóra) , k w a r c , szk ło , 
fosforyzują p o d w p ł y w e m p r o m i e n i B E C Q U E R E L ' A . Z pośród r o z m a i ­
t y c h g a t u n k ó w szkła, szkło z T u r y n g i i p o s i a d a szczególniejszą w ła ­
sność świecenia . Ciałami n a j b a r d z i e j w r a ż l i w y m i są: p l a t y n o c y a n e k 
b a r u , k t ó r y o t r z y m u j e wspaniałą f o s f o rescencyę zieloną i p l a t y n o c y a ­
n e k potażu, k t ó r y s ta j e s ię n ieb i e sko -b l ęk i tnym. W i l l e m i t ( k r y ­
ształ k r z e m i a n u c y n k u n a t u r a l n y ) , s i a r c z e k c y n k u S I D O T ' A , d y a m e n t , 
otrzymują w t y c h w a r u n k a c h p o ł y s k b a r d z o s i l n y . W r e s z c i e , k u n -
c y t , n o w y minerał , o d k r y t y w A m e r y c e , s ta je się r óżowo - czerwoną -
w y m ( rose -saumon) . 

P r a w d o p o d o b n i e , w s z y s t k i e g r u p y p r o m i e n i z d o l n e są w y w o ­
łać f os forescencyę . J e d n a k ż e w i l l e m i t i p l a t y n o c y a n e k b a r u p o s i a ­
dają osobl iwszą zdo lność świecen ia p o d w p ł y w e m p r z e n i k l i w y c h 
p r o m i e n i [3, zaś d l a u w i d o c z n i e n i a p r o m i e n i a na j w ł a ś c i w i e j j e s t u ż y ­
w a ć s i a r c z k u C 3 - n k u S I D O T ' A . 

Można o b s e r w o w a ć f luorescencyę p l a t y n o c y a n k u b a r u w ó w ­
czas j e s z c z e , g d y t e n o s t a t n i o d d z i e l o n y j e s t o d r a d u e k r a n e m p o ­
chłaniającym. E k r a n z p l a t y n o c y a n k i e m b a r u świec i w t e d y n a w e t , 
g d y o d d z i e l a go o d r a d u c iało l u d z k i e . 

P o s f o r e s c e n c y a j e s t b a r d z o w i d o c z n ą n a w e t , g d y sól u m i e s z ­
c z o n a j e s t w od leg łośc i 2 l u b 3 m o d e k r a n u . • W t y c h w a r u n k a c h 
t r z e b a j e d n a k u ż y w a ć s o l i b a r d z o c z y n n e j . Ś w i e c e n i e w y w o ł a n e 
w k r y s z t a l e p l a t y n o c y a n k u j e s t b a r d z o i n t e n s y w n e , zwłaszcza w t e d y , 
g d y sól r a d u u m i e s z c z o n a j e s t n a p r z e c i w kryszta łu . 

P i ę k n a f o s f o r e s c e n c y a , o t r z y m a n a p r z y u ż y c i u d y a m e n t u , może 
mieć z a s t o s o w a n i e p r a k t y c z n e . Można , w rzeczywis tośc i , odróżn i ć , 
n a zasadz ie działania p r o m i e n i r a d u , d y a m e n t o d i m i t a c y i j e g o ( s t rass , 
szkła c iężk ie ) . W porównaniu z d y a m e n t e m świecą one b o w i e m 
n a d z w y c z a j s łabo . 

Ś w i e c e n i e s i a r c z k u c y n k u pozosta je , po usunięciu w p ł y w u p r o ­
m i e n i o w a n i a , d o s y ć d ł u g o . 

Można przypuśc i ć , iż świecen ie s a m o r z u t n e s o l i r a d o w y c h z a ­
wdz ięcza się i c h f o s f o r e s c e n c y i , s p o w o d o w a n e j działaniem, w y s y ł a ­
n y c h p r z e z n i e same , p r o m i e n i B E C Q U E R E L ' A . 

Zabarwianie się ciał pod wpłyioem promieni rada. P o d ­
lega jąc p r z e z czas d łuższy działaniu s o l i r a d o w y c h , m a t e r y e f o s f o r y ­
zujące doznają, w o g ó l e , s t o p n i o w y c h z m i a n , stają się w ó w c z a s m n i e j 
wraż l iwemi i świecą s łabie j p o d w p ł y w e m t y c h s o l i . S t w i e r d z a s ię 
j e d n o c z e ś n i e , że w i ę k s z o ś ć ciał t y c h d o z n a j e b a r d z o z n a c z n e j z m i a ­
n y z a b a r w i e n i a s w e g o . M o ż n a p r z y p u ś c i ć , p r ó c z t e g o , że t y m z m i a ­
n o m z a b a r w i e n i a t o w a r z y s z y p r z e m i a n a c h e m i c z n a m a t e r y i f os fo ­
r y z u j ą c e j . 

P r o m i e n i e r a d u zabarwiają szk ło n a k o l o r f i o l e t o w y , b r u n a t n y 
l u b c z a r n y . Z a b a r w i e n i e to p o w s t a j e w e w n ą t r z same j m a s y szkła 
i pozosta je p o usunięc iu s o l i r a d o w e j , p r z e z którą zostało w y w o ł a n e . 
S o l e a l k a l i c z n e otrzymują z a b a r w i e n i e k o l o r u żó ł tego , fioletowego, 
n i e b i e s k i e g o l u b z i e l o n e g o . K w a r c p r z e z r o c z y s t y s t a j e się m a t o ­

w y m ; t o p a z b e z b a r w n y przekształca się n a żół ty ( p o m a r a ń c z o ­
w y ) i t . d . 

P o d w p ł y w e m p r o m i e n i o w a n i a r a d u , p l a t y n o c y a n e k b a r u s t a j e 
s ię b r u n a t n y m ; p i e r w o t n y j e g o o d c i e ń p o w r a c a j e d n a k c z ę ś c i o w o , 
g d y w y s t a w i a s ię go w ciągu p e w n e g o c z a s u n a działanie świat ła . 
S i a r c z a n u r a n y l u i potażu żó łknie . 

Szk ło , z a b a r w i o n e p r z e z r a d , t r a c i to z a b a r w i e n i e , g d y zos ta je 
o g r z a n e w przyb l i żen iu do 5 0 0 ° . T e m u o d w r o t n e m u z j a w i s k u t o ­
w a r z y s z y świecen ie szkła . Z n a n e p o d nazwą t e r m o l u m i n e s c e n c y i 
(fr . t e r m o l u m i n e s c e n c e ) , b y ł o ono spostrzeżone j u ż w t a k i c h ciałach 
j a k fluoryt. F l u o r y t , p r z y o g r z e w a n i u go , s ta je s ię ś w i e c ą c y m . T o 
świecen ie w y c z e r p u j e się z w o l n a . M o ż n a p r z y w r ó c i ć m u j e d n a k 
własność świecen ia p o d w p ł y w e m c iepła , w y s t a w i a j ą c go n a dz ia ła­
n i e i s k r y l u b s o l i r a d u . W t a k i c h w a r u n k a c h f l u o r y t p o w r a c a d o 
s w e g o s t a n u p i e r w o t n e g o . 

Z j a w i s k o i d e n t y c z n e w y w o ł u j ą p r o m i e n i e r a d u w s z k l e . Z a ­
c h o d z i w n i m p r z e m i a n a , w ó w c z a s g d y d o z n a j e ono w p ł y w u s o l i r a ­
d u , pon ieważ z a b a r w i e n i e w z r a s t a s t o p n i o w o ; p r z y o g r z e w a n i u z a ­
c h o d z i również p r z e m i a n a p o d o b n a : z a b a r w i e n i e z n i k a i z j a w i s k u 
t o w a r z y s z y w y d z i e l a n i e się świat ła . Szk ło d o p r o w a d z a s ię w t e n 
s p o s ó b do s t a n u p i e r w o t n e g o ; j e s t ono z d o l n e u l e d z p o n o w n e m u z a ­
b a r w i e n i u p o d działaniem p r o m i e n i r a d o w y c h . 

B y ć m o ż e , że o d b y w a się t a m i s t o t n i e p r z e m i a n a c h e m i c z n a , 
z którą w śc i s ł ym związku p o z o s t a w a ł o b y o w o w y t w a r z a n i e się ś w i a ­
tła. Z j a w i s k o to może b y ć o g ó l n e m ; f l u o r y z o w a n i e p o d w p ł y w e m 
s o l i r a d u za leża łoby t e d y o d c h e m i c z n e j l u b f i z y c z n e j p r z e m i a n y m a ­
t e r y i ś w i e c ą c e j . 

Zjawiska chemiczne i fotograficzne. P r o m i e n i e r a d u p o ­
w o d u j ą różne z j a w i s k a c h e m i c z n e . M o ż n a b y j u ż b y ł o za l i czyć d o 
g r u p y te j w s z y s t k i e z j a w i s k a fluorescencyi i z a b a r w i a n i a , p o w y ż e j 
o p i s a n e . P o z a t e m j e d n a k , p r o m i e n i o w a n i a w y t w a r z a n e p r z e z so le 
r a d u są z d o l n e w y w o ł y w a ć r e a k c y e c h e m i c z n e b a r d z o w y r a ź n e . 
T a k n p . fos for b ia ły z a m i e n i a s ię n a fos for c z e r w o n y . W sąs iedz ­
t w i e s o l i r a d o w y c h można s twierdz i ć w p o w i e t r z u t w o r z e n i e s ię ozo­
n u . A ż e b y j e d n a k m ó g ł s ię ozon u t w o r z y ć , n i ezbędne j e s t , c h o ć n i e ­
z n a c z n e , a le bezpośredn ie w k a ż d y m ' r a z i e s t y k a n i e się r a d u z p o ­
w i e t r z e m , p o d l e g a j ą c e m o z o n i z o w a n i u . R e a k c y a t a z d a j e s ię b y ć 
racze j w związku ze z j a w i s k i e m promien io twórczośc i w z b u d z o n e j , 
k t ó re niżej z b a d a m y . 

P a p i e r p o d w p ł y w e m r a d u z a b a r w i a się n a żó ł to ; j e d n o c z e ­
śnie s t a j e się ł a m l i w y m i k r u s z y s ię z łatwością . 

Z d a j e s ię , że i sole r a d u s a m e doświadcza ją r ównież z m i a n y 
p o d w p ł y w e m w y s y ł a n e g o p r z e z n i e p r o m i e n i o w a n i a . Z a b a r w i a j ą 
s ię one i wj-dzielają związki t l e n o w e c h l o r u , g d y sól j e s t c h l o r k i e m , 
l u b b r o m u , g d y j e s t b r o m k i e m . P . G r l E S E L d o w i ó d ł , że r o z t w ó r 
s o l i r a d u w y d z i e l a bez p r z e r w y w o d ó r . P r o m i e n i o w a n i e r a d u działa 
w t e n s a m sposób j a k i świat ło n a m a t e r y e u ż y w a n e w f o t o g r a f i i . 
W ł a s n o ś ć t a , w połączeniu z mniejszą l u b wdększą zdolnością p r z e ­
n i k a n i a promien iowań p r z e z r o z m a i t e c iała, d a j e możność o t r z y m a ­
n i a r a d i o g r a f i i , p o d o b n y c h d o t y c h , k tóre o t r z y m u j e m y zapomocą 
p r o m i e n i X , i to w s p o s ó b z n a c z n i e p r o s t s z y . R u r k a s z k l a n a , z a ­
wiera jąca k i l k a cent\-gramów s o l i r a d u , zastępuje r u r k ę CROOK.ES 1 A 
i l i c z n e p rzyrządy p o t r z e b n e do j e j działania. 

http://Crook.es1
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Można działać na płytę fotograficzną ze znacznej odległości 
i zapomocą źródeł o wymiarach bardzo ograniczonych: otrzymuje się 
dzięki temu zdjęcia dosyć delikatne (rys. 2 1 ) . Korzysta się w ta­
kim razie jedynie z promieni p i f i ponieważ promienie a ulegają 
szybkiemu pochłanianiu. Zdjęcia otrzymane tym sposobem nie są 
zbyt wyraźne; promienie (3, przechodząc przez przedmiot badany, 

Radiografia otrzymana zapomocą soli radu. 

Przyrząd do otrzymywania 
radiografii zapomocą soli radu. 

Rys. 21. 

doznają, w rzeczywistości, rozpraszania i dlatego powodują pewne 
zamglenie. 

- W celu otrzymania zdjęć bardzo wyraźnych, należy usunąć 
promienie (3, odchylając je zapomocą potężnego elektromagnesu. 
Używa się w tym celu przjTządu, przedstawionego na rys. 2 2 . Przed­
miot badany O umieszcza się na płycie fotograficznej owiniętej pa­
pierem czarnym P. Rurka z solą radu znajduje się w B pomiędzy 
biegunami elektromagnesu; gdy elektromagnes ten działa, promie­
nie -( jedynie zostają spożytkowane; ponieważ tworzą one nieznacz­
ną zaledwie część całego promie­
niowania, to ekspozycja powinna 
być znacznie przedłużoną. Trzeba 
przeto kilku dni dla otrzymania zdję­
cia. Wykonanie zdjęcia przedmiotu 
takiego, jak portmonetka, wymaga 
jednego dnia, gdy źródło promie­
niowania stanowi kilka centygramów 
soli radowej, zawartej w rurce szkla­
nej i umieszczonej w odległości 1 m 
od płyty czułej, przed którą znajduje 
się przedmiot. Można otrzymać ten 
sam rezultat w przeciągu godziny, 
umieszczając rurkę w odległości 
2 0 cm od płyty czułej. 

Wszelkie dosyć czynne sole 
radu nie powinny znajdować się 
w pracowni fotograficznej, wyświe­
tlają bowiem przechowywane tam 
materyę fotograficzne czułe. 

Działanie jonizujące promieni radu. Promienie radu czy­
nią powietrze, przez które przechodzą, dobrym przewodnikiem elek­
tryczności. Korzysta się z tej ważnej własności przy pomiarze pro­
mieniowania materyi promieniotwórczych. Gdy zbliża się kilka de-
cygramów soli radu do elektroskopu naładowanego, ten ostatni roz­
braja się natychmiast. Wyładowanie, aczkolwiek znacznie wolniej, 
odbywa się i wówczas, gdy zasłania się elektroskop grubą ścianką 
metalową. Ołów, platyna, z łatwością pochłaniają promieniowania; 
glin, przeciwnie, jest pod tym względem metalem najbardziej prze­
zroczystym. Materyę organiczne są względnie bardzo przezroczy­
ste dla promieni B E C Q U E R E L ' A . 

Następujące doświadczenie, obmyślone przez p. C U R I E , wyka­
zuje w sposób bardzo dosadny, przewodnictwo nabyte przez powie­
trze pod wpływem soli radu. 

R y s . 

Zwoje zewnętrzne cewki indukcyjnej B (rys. 23 ) połączone 
są zapomocą drutów metalowych z dwoma mikrometrami iskrowymi 
M. i M', które oddalone są dostatecznie jeden od drugiego i przed­
stawiają oddzielne, ale równoznaczne, drogi dla przeskakujących 
iskier. 

Mikrometry reguluje się w ten sposób, że iskry przelatują pra­
wie jednakowo rzęsiście pomiędzy kulkami każdego z nich. Jeżeli 
zbliża się do jednego mikrometru rurkę zawierającą sól radu, to 
przelatywanie iskier w drugim ustaje, ponieważ droga, którą prze­
bywają one w pierwszym mikrometrze, stanowi opór znacznie mniej­
szy niż w drugim. 

Doświadczenie udaje się bardzo dobrze i wtedy, gdy rurka 
z radem zasłonięta jest płytą ołowianą grubości kilku centymetrów; 
działanie iskry nie ulega wielkiej zmianie wówczas nawet, gdy więk­
sza część promieniowania została wstrzymana przez płytę. Zdaje 
się przeto, że w tym przj^padku promienie bardzo przenikliwe są 
najbardziej skuteczne. 

Sposób nabywania przez gaz przewodnictwa, pod wpływem 
promieni B E C Q U E R E L 1 A , jest analogiczny z tym, który zachodzi 
w przypadku działania promieni R Ó N T G E N ' A . Pod wpływem pro­
mieniowania, gaz ulega jonizowaniu, to znaczy, że cząsteczki jego 
doznają rozkładu osobliwszego, którego wynikiem ostatecznym jest 
utworzenie się w gazie ładunków elektrycznych, zwanych jonami. 
Ten gaz jonizowany, umieszczony w polu ełektrycznem, zachowuje 
się jak dobry przewodnik. Im materya jest czynniejsza, tem więk­
sza jest ilość utworzonych jonów i tem większe jest przewodnic­
two. Przewodnictwo jest przeto ściśle związane z promieniotwór­
czością materyi; powyższa uwaga usprawiedliwia poniekąd zastoso-

Przyrząd do sprawdzenia przewodnictwa nabytego przez powietrze pod 
wpływem soli radu. 

J M 
Rys. 23. 

wanie tej własności do pomiaru promieniowania materyi promie­
niotwórczych. 

W pracowni, w której wykonywane są badania nad solami ra­
du, nie można izolować dobrze żadnego przyrządu, gdyż powietrze 
pokoju tego jest dobrj-m przewodnikiem. Zmuszonym się jest ko­
rzystać z urządzeń specyalnych, takich np. jak to, które polega na 
otaczaniu nieprzewodnikiem stałym przewodnika naładowanego. 

P i C U R I E dowiódł, że promienie radu działają tak samo na 
nieprzewodniki ciekłe, jak i na powietrze, nadając im pewne prze­
wodnictwo elektryczne. Można stwierdzić to zjawisko, używając 
eteru naftowego, wazeliny ciekłej, benzyny, amilenu, dwusiarczku 
węgla, powietrza ciekłego. 

Użycie soli radu do badania elektryczności atmosferycz­
nej. Sole radu mogą zastąpić z powodzeniem płomienie lub apara­
ty z kroplami wodnemi lorda K E L V I N ' A , używane powszechnie do­
tychczas (jako znane środki jonizowania powietrza) w celu badania 
elektryczności atmosferycznej. W tym celu sól radu umieszczona zosta­
je w niewielkiem pudełku metalowem piaskiem, którego jedną ścian­
kę stanowi płytka glinowa bardzo cienka. Pudełko to umieszcza 
się na końcu pręta metalowego, połączonego z elektrometrem. 
W blizkości końca pręta powietrze staje się dobrym przewodnikiem 
i pręt otrzjTnuje poteneyał otaczającego go powietrza. Pomiary wy> 
konywane są zapomocą elektrometru. 

Skutki fizyoloyiczne. Promienie radu wywołują rozmaite 
działania fizyologiczne. Wywierają one wpływ bardzo wjTażny na 
naskórek. 

Gdy umieszcza się na skórze niewielką kapsułkę celuloidową, 
zawierającą bardzo czynną sól radu, i gdy pozostawia się ją tam 
w ciągu pewnego czasu, to nie odczuwa się żadnego wrażenia szcze­
gólnego, lecz po piętnastu albo dwudziestu dniach, wj'twarza się na 
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skórze plama czerwona, następnie strup w miejscu na którem leżała 
kapsułka. Jeżeli działanie radu było dostatecznie długie, to two­
rzy się następnie rana, wymagająca do zagojenia się ki lku mie­
sięcy. 

Podczas jednego z doświadczeń, p. C U R I E działał na rękę 
swoją produktem promieniującym, względnie mało czynnym, w cią­
ga dziesięciu godzin. Zaraz po doświadczeniu pokazała się plama 
czerwona, a nieco później wytworzyła się rana, do której zagojenia 
trzeba było czterech miesięcy. Naskórek w tem miejscu został zni­
szczony i utworzył się nanowo dopiero w stanie zdrowym, zwolna 
i z trudnością, pozostawiając bliznę bardzo wyraźną. Podczas inne­
go doświadczenia, ekspozycya na działanie soli radu trwała pół go­
dziny i ślady oparzenia zjawiły się zaledwie po upfywie piętnastu 
dni. Utworzył się pęcherzyk, który zagoił się w ciągu dwóch ty-
godni. Wreszcie, podczas trzeciego doświadczenia, ekspozjrcya 
trwała tylko 8 minut, plama czerwona zjawiła się dopiero po dwóch 
miesiącach; pozatem nic wyraźnego nie zaszło. 

Rezultaty powj^ższe wskazują, iż należy unikać trzymania przy 
sobie przez czas dłuższy soli radu, o ile nie jest ona obłożona bar­
dzo grubą blachą ołowianą. 

Działanie promieni radu na skórę jest analogiczne z tem, jakie 
wywierają promienie R O N T G E N ' A lub światło ultrafioletowe. Może 
ono zachodzić poprzez jakiekolwiek ciała, lecz rezultaty są wówczas 
mniej znaczne. K i l k a doświadczeń, o których powj^żej mowa, stało 
się punktem wj^jścia dla wielu prób leczenia wilka, raka i rozmai­
tych innych chorób skórnych. Dotychczas dał rad wyniki zachę­
cające. Technika leczenia tych chorób jest bardzo prosta: naskórek 
uszkodzony częściowo pod wpływem radu, odnawia się jako zdrowy. 

Wpływ radu na skórę zbadany był przez d-ra D A N L O S , 
w szpitalu Saint-Louis, jako sposób leczenia wilka. P . D A N L O S spo­
strzegł, że powierzchnia chora, wystawiona na działanie radu, uja­
wnia szereg zmian stopniowego natężenia. Przedewszystkiem wy­
twarza się zwolna plama czerwona; po upływie pewnego czasu, któ­
ry waha się od 6-ciu do 20-stu dni, odpowiednio do stanu poprze­
dzającego, naskórek otrzymuje wygląd białawy i wreszcie odpada; 
tworzą się niewielkie ranki oddzielne, zwiększają się i wytwarzają 
wreszcie jedną ranę, z której wydobywa się w znacznej ilości płyn 
czerwonawy. Po upływie miesiąca rana się goi i tworzy się bliz­
na biała, gładka i delikatna. Leczenie to byłoby nader proste i dość 
szybkie w porównaniu z dawnymi sposobami. Odbywa się ono bez 
bólu i tylko w rzadkich wypadkach pozostawia blizny szpecące. 
W chwili obecnej wykonywa się bardzo znaczna ilość prób za­
równo w Paryżu, jak w Wiedniu, Londynie i New-Yorku. Nie 
potwierdzono jeszcze przewidywań doświadczalnie, ale można spo­
dziewać się, że leczenie chorób skórnych zapomocą radu zajmie waż­
ne miejsce obok terapii promieniami R O N T G E N ' A , której wypadki 
powodzenia są już dość liczne. Jeżeli tjdko wyniki osiągnięte mo­
gą dorównywać wynikom otrzymanym zapomocą promieni R O N T -

G E N ' A lub światła ultrafioletowego, to jest prawdopodobnem, że 
przyznane będzie pierwszeństwo leczeniu promieniami radu, ponie­
waż, posiadając kilka decygramów materyi, uniknie się kupna przy­
rządu kosztownego, zajmującego wiele miejsca i kłopotliwego 
w użyciu. 

P . G I E S E L dowiódł, że promienie radu działają na oko. Gdy 
umieszcza się w ciemności rurkę, zawierającą sól radową, w pobliżu 
powieki przj^mkniętej lub skroni, to oko doznaje wrażenia świetlne­
go. Pp. H I M S T E D T i N A G E L dowiedli, że w doświadczeniach tych 
ośrodki oczne świecą, fosforyzując pod wpływem promieni radu, spo­
strzegane przeto światło powstaje w samem oku. Niewidomi, któr 

rych siatkówka jest nieuszkodzona, są wrażliwi na działanie podobne 
radu, wówczas gdy ci, którzy mają siatkówkę chorą, nie doznają 
wrażenia świetlnego pod wpływem promieni radowych. 

Promieniowanie radu posiada własność bakteryobójczą; prze­
szkadza rozwojowi kolonii mikrobowych, lub zupełnie go wstrzymuje. 

P. D A N Y S Z , W Instytucie P A S T E U R ' A , zbadał szczegółowo 
działanie promieni radu na mlecz i mózg. Działanie to jest bardzo 
energiczne. P . D A N Y S Z stwierdził, że, gdy umieszczano na czas 
jednej godziny rurkę, zawierającą bardzo czynną sól radową, 
wzdłuż kręgosłupa myszy, to po upływie kilku dni następował para­
liż i zwierzę niezwłocznie zdj^chało. Zjawiska analogiczne pojawiają 
się, gdy kładzie się rurkę na mózgu królika, po uprzedniem dokona­
niu trepancyi czaszki tego zwierzęcia. 

P . B O H N dowiódł, że rad zmienia tkanki zwierzęce znajdujące 
się w stanie rozwoju. 

Wreszcie p. G I E S E L zauważył, że liście roślin, wystawionych 
na działanie promieniowania radu, żółkły, a następnie usychały. 

Wpływ temperatury na promieniowanie. Promieniowanie 
radu pozostaje bez zmiany, bez względu na to, cz}' rad jest umieszczo­
ny w powietrzu ciekłem (t = —180°), lub też zachowuje temperatu­
rę otaczającą zwykłą. I świecenie soli baru radonośnego również 
nie ustaje, gdy pogrąża się rurkę, zawierającą rad, w powietrzu cie­
kłem. Przy temperaturze powietrza ciekłego rad nie przestaje wy­
woływać fluorescencyi platynocyanku baru. Gdy umieszcza się na 
dnie probówki szklanej rurkę, zawierającą sól radową, i maleńki 
ekranik z platynocyankiem baru, świecący z powodu sąsiedztwa ra­
du, i gdy następnie pogrąża się probówkę w powietrzu ciekłem, to 
stwierdzić można, że ekranik z platynocyankiem baru świeci równie 
silnie, jak i przed pogrążeniem. 

Takie to są, w zarysie ogólnym, główne skutki promieniowa­
nia soli radu. 

Pozostaje do zbadania zjawisko natury odrębnej i wielkiej 
doniosłości ze względu na jego wyniki. Zjawisko to, znane pod na­
zwą promieniotwórczości wzbudzonej (fr. radioactivite induite), 
będzie przedmiotem ostatniej części niniejszej rozprawy. 

(C. d . n.) . 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Handbuch der Baumwollspinnerei, Rohweissweberei und F a -

briksanlagen, von Otto Johannsen, P r o f e s o r u n d D i r e c t o r . Nakład 
•Bernh. F r i e d r . V o i g t ' a w L i p s k u . 

W 1868 r . j e d e n z w y b i t n y c h z a w o d o w c ó w n i e m i e c k i c h , B e n n o 
lers, w y d a ł podręcznik przędzalnictwa bawe łny , dzieło opracowane 

g i u n t o w n i e i jednocześnie na j obszern ie j s ze w odnośnem piśmienni-
n . W i e n j e m i e c k i e m . P r a c a t a doczekała się w 1885 r . d r u g i e g o w y d a -
ch\' "1 ° r e J e d l l a k z e n i e zawierało p o w a ż n y c h przeróbek. O d owej 
k i ró* t e e ^ x r i i k a przędzalnicza, u legła z a s a d n i c z y m z m i a n o m , a to dzię-
d7ipk Z n 0 r C "^ I 1 ^ l n w y n a l a z k o m i u d o s k o n a l e n i o m sposobów przędzenia, 
ności* W ^ e s z o i e r o z m a i t y m u l e p s z e n i o m . W o b e c powyższych o k o l i c z -
w n a ' Podręcznik N i e r s ' a , j a k o przestarzały, w y c o f a n y został o d d a -
u i . u z Y c i a . Zastąpi ły go i n n e dzieła, lecz t y l k o częśc iowo, g d y ż 
,.„„T 0 P r a c e s k r o m n e objętością i jakością z a w a r t e g o w n i c h m a t e ­ryału . N a t o mias t pięknie" rozwinęło ' się w o s t a t n i e m d w u d z i e s t o l e c i u 
p iśmiennictwo a n g i e l s k i e , które poszczyc ić się może w p r o s t k l a s y c z -
n e m i dziełami ( T a g g a r t , T l i o r n l e y , N a s m i t h , D o b s o n i in. ) , z d u m i e -
wającemi g ł ę b o k i m i s a m o d z i e l n y m pog lądem n a d a n y p r z e d m i o t . 

Donios łość b r a k u , istnie jącego w p iśmiennictwie n i e m i e c k i e m 
przędzalniczem, zrozumiał prof . J o h a n n s e n i przystąpił do o p r a c o w a ­
n i a podręcznika, k t ó r y b y stał n a w y s o k o ś c i z a d a n i a i o d p o w i a d a ! w y ­
m a g a n i o m obecnej c h w i l i . Biorąc j e d n a k n a u w a g ę , że dzieło N i e r s a 
pos iada w y b i t n e z a l e t y p o d wzg lędem układu i o p r a c o w a n i a poszcze­
g ó l n y c h dz ia łów, J o h a n n s e n n i e pokusi ł się o rzecz zupełnie o r y g i ­
nalną, lecz przerobił podręcznik N i e r s ' a , uzupełniając go w s z y s t k i e m , 
n a co zdoby ła się t e o r y a i p r a k t y k a w o s t a t n i c h c z a s a c h . 1 powsta ło 
w t e n sposób dzieło o 1 4 3 4 s t r o n i c a c h dużej ósemki i 1 2 3 6 r y s u n k a c h , 
z a m i e s z c z o n y c h częśc i owo w tekście, w z n a c z n e j zaś części w dołą­
c z o n y c h do książki"tablicach; dzieło , które w z b u d z a p o d z i w o g r o m e m 
włożone j w e ń systematycznośc i , w i e d z y , p r a c y i ba jeczne j c i e r p l i w o ­

ści. W i d a ć , że autor korzystał dużo z d o b r y c h źródeł a n g i e l s k i c h 
i z rezultatów p r a k t y k i f a b r y c z n e j . 

Z c a ł y m s z a c u n k i e m d l a o g r o m u p r a c y benedyktyńsk ie j pro f . 
J o h a n n s e n ' a , należy się przy jrzeć bliżej zawartości rzeczonego dzieła. 
Składa się ono z t r z e c h g ł ó w n y c h części: 1 ) Przędzalnictwa, 2 ) T k a ­
c t w a i 3 ) P r o j e k t o w a n i a f a b r y k . 

Część p i e r w s z a z a w i e r a następujące rozdziały: 
Pojęcie ogólne o przędzeniu bawełny; podział t e c h n i k i przędzalni­

czej n a trzycy l indrową w z a s t o s o w a n i u do przeróbki p r z e d n i c h g a ­
t u n k ó w b a w e ł n y o d ług iem włókn ie i n a dwucy l indrową —do p r z e ­
róbki krótkich włókien i odpadków. 

Pojęcie ogólne o przędziwie bawełnianem, j e g o c ienkość , n u m e r 
i n u m e r a c y a , opis przyrządów do o z n a c z a n i a n u m e r u przędzy; w y c i ą g 
i d w o j e n i e ; skręcanie, op is przyrządów do o z n a c z a n i a skrętu; w y t r z y ­
małość przędzy, przyrządy do. badań m e c h a n i c z n y c h ; r ówność przędzy, 
przyrządy do j e j s p r a w d z a n i a . P l a n y przędzenia, t . j . ob l i c zen ie d l a 
danego n u m e r u przędzy numerów przędziwa n a p o s z c z e g ó l n y c h m a ­
s z y n a c h , s t osownie do przy ję tych d w o j e n i w y c i ą g ó w . 

Bawełna, pcfdział j e j b o t a n i c z n y , u p r a w a bawełny , w a r u n k i g l e ­
b y , p l a n t a c y e w r o z m a i t y c h k r a j a c h . O d z i a r n i a n i e i p a k o w a n i e b a ­
w e ł n y , odnośne m a s z y n y . S t r u k t u r a bawe łny , j e j własnośc i f i z y c z n e 
i c h e m i c z n e . H a n d e l bawełną. 

• Poszczególne czynności przędzenia: D z i a ł p r z y g o t o w a w c z y . 
M i e s z a n i e , odnośne m a s z y n y , urządzanie s a l m i e s z a n k o w y c h . R o z ­
l u ź n i a n i e i c zyszczen ie bawe łny , opis samozas i lacza , o t w i e r a c z a 
T a y l o r ' a i C r i g t h o n ' a ; t r z e p a k i , i c h b u d o w a i ob l i czen ie . Z g r z e b l e ­
n i e , j e g o zasady , t e o r y a zgrzebeł , o b i c i a zgrzeb las te , i c h b u d o w a , 
f a b r y k a c y a i n u m e r o w a n i e zgrzebeł ; n a w i j a n i e i ostrzenie ob i ć . O z g r z e -
b larce i różnych j e j s y s t e m a c h ; z g r z e b l a r k i w a l c o w e , p o k r y w k o w e i m i e ­
szane. C z e s a n i e , b u d o w a i działanie c z e s a r k i H e i l m a n ' a , H u b n e r ' a , 
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I m b s ' a , P i n e l ' a i S t a u b ' a ; ob l i c zen ie prędkości i w y t w ó r c z o ś c i . W y ­
c i ą g a n i e , nakładanie p o c h e w e k skórzanych i i c h w y r ó b . P r z ę ­
d z e n i e p r z y g o t o w a w c z e , b u d o w a w r z e c i e n n i c y , ob l i c zen ie pręd­
kości poszczegó lnych j e j o r g a n ó w i w y t w ó r c z o ś c i . 

Prząśnice ciągle: skrzyde łkowe i obrączkowe, i c h b u d o w a w e ­
dług m o d e l i B r o o k s ' a i D o x e y ' a , H o w a r d ' a , R i e t e r ' a i D o b s o n ' a . S a ^ 
m o p r z ą ś n i c e P a r r C u r t i s ' a , R i e t e r ' a , T o w a r z y s t w a a l z a c k i e g o , 
S c h l u m b e r g e r ' a , D o b s o n ' a i T h r e l f a l P a . Z a r y s p r z ę d z e n i a z g r z e ­
b n e g o l u b o d p a d k o w e g o . C z y n n o ś c i o s t a t e c z n e : n i t k o w a n i e , m o ­
t a n i e i p a k o w a n i e . 

Część d r u g a o b e j m u j e w z a r y s i e t k a n i e m e c h a n i c z n e , z p o d a ­
n i e m j e d y n i e wiadomośc i o g ó l n y c h , p o t r z e b n y c h przędzalnikowi . 

B a r d z o ważną i r z a d k o spotykaną w obszernem o p r a c o w a n i u 
j e s t część t r z e c i a , poświęcona p r o j e k t o w a n i u f a b r y k i . Ważnie j sze j e j 
rozdziały są następujące: 1) O b l i c z a n i e ilości i wie lkośc i poszczegól ­
n y c h m a s z y n , s t o s o w n i e do żądanej wytwórczośc i . 2) R a c y o n a t n e 
rozmiesz czen ie m a s z y n w b u d y n k a c h . 3) W y b ó r r o d z a j u b u d y n k u . 
4) W y b ó r s i l n i c y i p r o j e k t o w a n i e t r a n s m i s y i . 5) O g r z e w a n i e , w e n -
t y l a c y a , zwilżanie i urządzenia przec iwpożarowe . St J. 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Nowy system kartoflarki (kopaczki kartofli). 
W ś r ó d n a j n o w s z y c h m a s z y n r o l n i c z y c h w y r ó ż n i a s ię n o w y 

p o l s k i w y n a l a z e k , m o g ą c y p r z y n i e ś ć p o w a ż n e korzyśc i r o l n i c t w u , 
a m i a n o w i c i e k o p a n i u k a r t o f l i . P o d a j e m y poniże j d o k ł a d n y o p i s , 
w r a z z ob jaśn ia jącymi r y s u n k a m i , n a k t ó r y c h p r z e d s t a w i a n r y , n a 
fig. 1 w i d o k z g ó r y , n a f i g . 2 w i d o k z b o k u , n a fig. 3 przec ięc ie p o ­
dłużne y—y, n a fig. 4 ustrój i połączenia łańcucha, n a fig. 5 t r z y 
p r z e k r o j e g r a b i , n a f i g . 6 ustró j c a ł k o w i t y przyrządu do ścinania 
z i e l s k a . 

K o ł a p r z e d n i e mają r o z s t a w r ó w n j ' szerokośc i j e d n e j g r z ę d y 
k a r t o f l i , zaś t y l n e t r z e c h g r z ę d . O d s t ę p y p o w y ż s z e są n i e u n i k n i o n e 
d l a r a c y o n a l n e j p r a c y m a s z y n j ' , z w a ż y w s z y , że r o z s t a w k ó ł 6 2 cm, 
w z g l ę d n i e 3 . 6 2 cm o d p o w i a d a z w y k ł y m ods tępom g r z ę d 6 0 — 6 5 cm 
p r z y u p r a w i e k a r t o f l i . 

T y l n e ko ła a, s tanowiące z a r a z e m m o t o r , są po łączone z osią « , 
zapomocą r o z p i e r a c z y i z a p a d e k , hy p r z y j e ź d z i e szosą w s t r z y m a ć 
działanie n a m e c h a n i z m m a s z y n y . 

W j - d o b y w a c z b sk łada s ię w m n i e j s z e j s w e j p o ł o w i e z teo -
w n i k ó w ( T ) , k tóre w d a l s z y m c iągu dzielą s ię n a d w i e b l a c h y 
s t a l o w e , o d s i e b i e n i e c o o d d a l o n e , tworzące r o d z a j r u s z t u b^. 

P r ę t y w y d o b y w a c z a b z p r z o d u os t re i s p i c z a s t o zakończone , 
ciągną s ię z o b u s t r o n , dążąc k u sob ie i tworzą w ś r o d k u d z i ó b , a b y 
w y k o p y w a n i e u łatwić ; także ś r o d e k g ł ę b i e j a b o k i p ł y c e j w g r u n t 
się w k o p u j e , co z g a d z a s ię z po łożeniem b u l w k a r t o f l a n y c h w z i e m i . 
Ustró j w d z i ó b m a n a c e l u równomierne i w i e l o k r o t n e w z r u s z a n i e 
z i e m i p r z y w y k o p y w a n i u . F i g . 1, 2 i 3 przedstawiają tę w ł a ś c i w o ś ć , 
fig. 5 p o d a j e p r z e k r o j e (b/ob/s) po łączenia . Z a u w a ż y ć należy , że 
b l a c h y s t a l o w e b^ zapomocą r o z s t a w i o n y c h r u r e k są równomiern ie 
r o z d z i e l o n e n a c z o p i e łą czącym. 

Ł a ń c u c h c p o r u s z a s ię n a oko ło b ę b n a d i p o d n o s i w r a z z z i e ­
mią w y d o b y t e p r z e z b k a r t o f l e . F i g . 2 i 3 p r z e d s t a w i a w i d o k z b o k u , 
fig. 4 ustrój i połączenia t e g o łańcucha . B ę b n y b n i e są w i e l o -
boczne , l e c z w a l c o w e . W płaszczu t y c h b ę b n ó w znajdują się r o w k i 
r ó w n o l e g ł e d o o s i w a l c a , s tanowiące u c h w y t d l a p o j e d y n c z y c h o g n i w 
łańcucha c. W y d o b y w a c z łączy się z łańcuchem c zapomocą d w ó c h 
n ierównoramiennych d ź w i g n i c, o b r a c a j ą c y c h s ię w ł o ż y s k a c h , n a 
p r z o d z i e i z ty łu d ź w i g a j ą c y c h d w a p ó ł b ę b n y d. 

W y d o b y w a c z j e s t z d w ó c h b o k ó w o c h r o n i o n y ścianką z d r u ­
c i a n e j s i a t k i / ' . Śc iank i te kończą się d w o m a p ługami zb iera jącymi g, 
k t ó r y c h z a d a n i e m j e s t usunięc ie t r a w y , rosnące j p o b o k a c h g r z ę d y 
k a r t o f l i . J e d n a z d ź w i g n i e p o s i a d a k u g ó r z e s k i e r o w a n e s z t y w n e 
ramię h, p r z e g i b n i e zg i ę te w k o l a n o , k t ó r e g o dłuższe ramię h1 j e s t 
po łączone ze sprzęg łem i. S p r z ę g ł o to j e d n e m p o r u s z e n i e m ręki d o ­
z w a l a n a obniżenie l u b p o d n i e s i e n i e w y d o b y w a c z a w r a z z łańcuchem. 

Z o b u s t r o n w y d o b y w a c z a b znajdują s ię s z y n y j zakończone 
śrubami , przechodzącemu p r z e z ramię k. D o ś r u b p r z y c h o d z ą m u ­
t r y sprzęga jące , b y ustalić po łożenie w y d o b y w a c z a i r e g u l o w a ć 
g ł ę b o k o ś ć . 

D ź w i g n i e c, o d p o w i e d n i o przed łużone , są p r z y m o c o w a n e do 
r a m k, tworząc ł o ż y s k o d l a wa łu a r 

Z j e d n e j s t r o n y w y d o b y w a c z a z n a j d u j e s ię p r z y r z ą d d o w y ­
r y w a n i a z i e l s k a o d r z u c o n e g o p o t e m n a b o k n a w y k o p a n e j j u ż 
b r ó z d z i e . 

P r z y r z ą d powj^ższy składa s ię z d w ó c h sp łaszczonych w a l c ó w l, 
o s a d z o n j - c h n a śrub ie b e z końca , porusza jących się zapomocą g w i n t u n. 

Z i e l s k a w r z u c o n e zostają d o r o z p o r k i b l a c h y o c h r o n n e j o, skąd p r z e z 
b laszkę wodzącą O, zostają w y r z u c o n e i u łożone z ty łu l u b z b o k u . 

W a l c e l są ze s k ó r y , k a u c z u k u , l u b t y m p o d o b n y c h m a t e r y a ­
l ó w . B l a c h a o c h r o n n a o m a r ó w n i e ż n a c e l u ochronę k a r t o f l i p r z y 
r w a n i u . 

F i g . 6 p o k a z u j e ustrój t e g o urządzenia i j e g o częśc i s k ł a d o w e . 
D a s ię ono d o w o l n i e u r e g u l o w a ć zapomocą s z t a b y zębate j z, zazęb ia ­
j ą c e g o s ię w nią w a ł k a Z v k o r b y Z2 i h a k a s p r z ę g o w e g o z3. 

Ty lną część w y d o b y w a c z a b s t a n o w i p r z e t a k p z d n e m z s i a t k i 
d r u c i a n e j . P o d r u g i e j s t r o n i e w y d o b y w a c z a b z n a j d u j e się e l e w a ­
t o r p, z rynną wzruszającą r. 

M o c poruszającą nadają t y l n e ko ła a i oś « j , z a p o ś r e d n i c t w e m 
łańcucha t r a n s m i s y j n e g o S, s, i S2, w a ł o w i g ł ó w n e m u a,. W a ł g ł ó ­
w n y p r z e z łańcuch t, b ę b n y d w r a z z łańcuchem c, j a k o też p r z e z 
łańcuch v, p o r u s z a p rzyrząd do z r y w a n i a z i e l s k a . P r z y r z ą d t e n 
z n o w u łańcuchem v p o r u s z a e l e w a t o r q, w p r a w i a j ą c y w r u c h , k o ł e m w, 
r y n n ę r. P r z e t a k p p o r u s z a łańcuch s, zapomocą r a m i e n i a x. 

W a ł fl, j e s t z a o p a t r z o n y w sprzęg ło x, k tóre po p o d n i e s i e n i u 
w y d o b y w a c z a b i przełożeniu d ź w i g n i e n a ramię x± p r ę d k o i l e k k o 
z a t r z y m u j e r u c h m e c h a n i z m u , t a k , że łańcuch o b r a c a się bez s k u t k u . 

P o n i ż e j p o d a j e m y sposób użyc ia m a s z y n y , zwraca jąc u w a g ę 
n a to , że c h o ć ustró j j e j w y d a j e się b a r d z o s k o m p l i k o w a n y , w y m a g a 
ona o w i e l e m n i e j m o c y poruszające j niż w s z y s t k i e znane tego r o ­
d z a j u m a s z y n y , z k t ó r y c h żadna dotąd k a r t o f l i n i e zbierała. 

T r a w a d w ó c h p i e r w s z y c h grzęd z r y w a się rękami , p o c z e m k o ­
n i e zaczynają maszynę poruszać . W y d o b y w a c z b w y k o p u j e g rzęd } -
k a r t o f l i , g d y t y m c z a s e m p r z e d n i e d w a p ługig usuwają z iemię z b o k ó w . 
D z i o b y rozdrabnia ją z iemię , którą w r a z z k a r t o f l a m i podnoszą łopatki 
łańcucha c n a p r z y r z ą d y b i bt, skąd z i e m i a p r z e s y p u j e s ię p r z e z 
p r z e t a k a . Stąd s p r o w a d z a s ię k a r t o f l e do e l e w a t o r a qu ł o p a t k a ­
m i q2, skąd spadają d o r y n n y r i następnie d o b r z e i d o k ł a d n i e o c z y ­
szczone spadają do k o s z ó w l u b w o r k ó w , u s t a w i o n y c h n a desce A. 

M a s z y n a t a w y k o n y w a , j a k w i d z i m y , o w i e l e rozlegle jszą 
i dokładnie jszą pracę niż d o t y c h c z a s o w e . D o t ą d t r z e b a b y ł o t rawę 
rękami z r y w a ć . W y d o b y w a s ię również tą maszyną wszystkie kar­
tofle, p o d c z a s g d y p o p r z e d n i o uzupełniająca p r a c a ręczna w y m a g a ł a 
w y d o b y w a n i a m n i e j w i ę c e j 15% k a r t o f l i , p r z e z maszynę w z i e m i p o ­
z o s t a w i o n y c h . 

W y n a l a z c ą t e g o n o w e g o i n iewątp l iwie u ż y t e c z n e g o narzędzia 
r o l n i c z e g o j e s t p . J a k ó b S e b a s t y a n ze L w o w a , k t ó r y d l a s w e g o wy-
n a l a z k u uzyskał j u ż p r a w o o c h r o n n e w państwach E u r o p y i S t a n a c h 
Z j e d n o c z o n y c h A m e r y k i P ó ł n o c n e j , o raz o t rzymał l i c z n e c h l u b n e 
ś w i a d e c t w a , m i ę d z y i n n e m i o d zarządu d ó b r p . W ł o d z i m i e r z a O b e r -
t y ń s k i e g o w S t r o n i b a b a c h ( w G a l i c y i ) ; o d i n s p e k t o r a t u g a l i c y j s k i c h 
k ó ł e k r o l n i c z y c h i co najważnie jsza o d d - r a K a z i m i e r z a Mienc iń -
s k i e g o , p r o f . A k a d e m i i r o l n i c z e j w D u b l a n a c h , k t ó r y n a d m i e n i a , że 
w c iągu d n i a r o b o c z e g o , 1 0 - g o d z i n n e g o , maszyną tą w y k o p a ć można 
2 1 / 2 — 3 m o r g ó w . 

Na jwiększą zaletą te j m a c h i n y j e s t , iż d o obs ług i w y m a g a 
t y l k o 3 — 4 l u d z i , z c zego 2 - ch do w y m i a n y k o s z ó w l u b w o r k ó w j u ż 
nape łn i onych . 

Ś w i a d e c t w a stwierdzają r ó w n i e ż , że d l a r u c h u m a c h i n y w y ­
starczą d w i e p a r y k o n i . 

M a s z y n a t a spełnia s w e z a d a n i e l e k k o i s w o b o d n i e i s t a n o w i 
p o w a ż n y pos tęp w r o z w o j u s p r a w y usunięc ia m o z o l n e j p r a c y l u d z ­
k i e j p r z y z b i o r z e k a r t o f l i . E. Libański, inż. 
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Przewodniczący , inż. p. R o s s e t p r z e d s t a w i a p r o j e k t r e g u l a m i n u , o p r a ­
c o w a n y przez Zarząd Oddziału. R e g u l a m i n , o k tó rym t u m o w a , b y ł 
w Zarządzie d y s k u t o w a n y p u n k t po p u n k c i e . R e g u l a m i n t e n m a b y ć 
przedłożony do z a t w i e r d z e n i a Ogólnemu Z e b r a n i u . A b y uniknąć prze ­
w l e k ł y c h d y s k u s y i i umoż l iw i ć n o r m a l n y p r z e b i e g pos iedzenia , Z a ­
rząd Oddziału p r o s i , a b y w s z e l k i e p o p r a w k i , j a k i e b y cz łonkowie S e k ­
c y i c h c i e l i zaproponować , b y ł y p r z e d y s k u t o w a n e n a p o s i e d z e n i u S e k ­
c y i i dop iero po należytem u m o t y w o w a n i u podane zosta ły Zarządowi 
Oddziału. 

W d y s k u s y i z a b i e r a l i g ł o s pp . L i l p o p , O s m a l a , Obrębowicz , 
Lutos ławski i przewodniczący . 

Następu jącym p u n k t e m porządku dz i ennego b y ł y p r o p o z y c y e 

w s p r a w i e u t w o r z e n i a k o m i s y i o r g a n i z a c j i n e j S e k c y i d l a o p r a c o w a ­
n i a p r o g r a m u dalszej działalności S e k c y i i w y s z u k a n i a o d p o w i e d n i c h 
kandydatów n a przyszłe w y b o r y do p r e z y d y u m . Przewodniczący , 
inż. p. Rosset , uzasadniał swo je ustąpienie, oświadczając , że i pozos ta l i 
c z ł onkowie p r e z y d y u m p o s t a n o w i l i ustąpić. 

D o k o m i s y i p r o p o n u j e przewodniczący w y b r a ć pp . O b r ę b o w i -
cza , A l t d o r f e r a , Dworzyńsk iego , K r z y ż a n o w s k i e g o , S t r a s z e w i c z a , F l o -
r y a n a S c h u c h a i W a w r y k i e w i c z a , n a co S e k e y a się z g a d z a . 

P . Lutos ławski zabrał g łos w k w e s t y i ubezpieczeń f a b r y c z ­
n y c h w m . W a r s z a w i e . O p r a c o w a n i e memorya łu w t y m p r z e d m i o c i e 
p o s t a n o w i o n o poruczyć oddz i e lne j k o m i s y i , którą w y z n a c z y p r e z y ­
d y u m S e k c y i . Edw. Wawr. 

KĘONIKA BIEŻĄCA. 
„Przemysłowiec". Jak to już donosiliśmy x), wychodzi we 

Lwowie pod tą nazwą, od 1 października r. z., nowy tygodnik, po­
święcony rozwojowi przemysłu i postępowi technicznemu, oraz uprzy­
stępnianiu spraw przenysłowych i technicznych szerokiemu ogółowi. 

Pismo to postawiło sobie za zadanie: 1) złączenie wytwórców 
w kraju z nabywcami, ułatwienie i rozszerzenie zbytu wyrobów kra­
jowych; 2) poparcie i ułatwienie rozwoju wytwórczości przemy­
słowej w kraju, udzielanie pomocy, porady i wskazówek wszelkim 
usiłowaniom dążącym do rozwoju przemysłu, jako też zjednoczenia 
tychże usiłowań, a tem samem zdobycia pola wydatnej pracy dla 
techników w kraju i skierowania dążeń młodego pokolenia ku zawo­
dom samodzielnej pracy. 

Jest to program badzo rozległy, podyktowany jednak dobrem 
zrozumieniem potrzeb rzeczywistych przemysłu krajowego. Z wy­
danych dotychczas 2 5 numerów w ciągu półrocznego istnienia, moż­
na stwierdzić, iż „Przemysłowiec", doskonale redagowany, odpo­
wiada potrzebom i służy użytecznie sprawie rozwoju ekonomicznego 
i przemysłowego. Jest to pismo ruchliwe, bacznie śledzące wszelkie 
przejawmy życia przemysłowego, a rozmaitość działów i dobrze opra­
cowane artykuły, objaśniane rysunkami, oraz coraz szerzej trakto­
wany dział informacyjny, zwiększają poezj^tność „Przemysłowca", 
to też chętnie czynimy zadość żądaniu redakcyi tego pisma, która za 
naszem pośrednictwem odwołuje się do techników i przemysłowców, 
by współpracownictwem, jednaniem zwolenników, poparli rozwój 
i działalność „Przemysłowca". 

Przyniesie to korzyść z jednej strony ogólną, zaznajamiając 
szeroki ogół ze światem pracy przemysłowej, z drugiej zaś, obudzi 
inieyatywę przedsiębierczą i dopomoże wykwalifikowanym siłom 
technicznym do zdobycia odpowiedniego pola pracy. 

Do zalet pisma należy także nizka jego cena; przedpłata wy­
nosi bowiem tylko 7 0 kop. miesięcznie, a 2 rub. kwartalnie. N u ­
mery okazowe przesyła bezpłatnie żądającym księgarnia E . Wende 
i S-ka w Warszawie. 

Redaktorem „Przemysłowca" jest znany chlubnie literat 
i stały nasz współpracownik inż. p. Edmund Libański, któremu za­
syłamy serdeczne życzenie powodzenia w pracy na trudnym po­
sterunku. 

Usunięcie się Państwa Rossyjskiego od udziału w Wystawie 
powszechnej w St. Louis w r . 1904 : ). Ministeryum Skarbu zawia­
damia, że rząd Państwa Rossyjskiego uznał za właściwe nie brać 
udziału w Wystawie powszechnej w St. Louis w r. b. 

Wspomnienia pozgonne. 

M i e c z y s ł a w Wolski, 
współwłaściciel i kierownik znanej fabryki maszyn rolniczych i odle­
wni żelaza pod firmą „M. Wolski i S-ka" w Lublinie, zmarł tamże 
d. 1 3 marca r. b. 

M Por . Przegl . Techn , N° 46 r . z., str. 642. 
2) Por . Przegl . Techn. Na 3 r . b., str. 28. 

Nie tylko wybitne stanowisko, jakie w rzędzie tego rodzaju 
zakładów zajmowała fabryka „M. W7olski i S-ka", ale i osobiste 
przymioty ś. p. Mieczysława Wrolskiego, którego ona była dziełem 
i któremu zawdzięcza swój rozwój, zniewalają nas do pomieszczenia 
kilku słów wspomnienia dla przedwcześnie zmarłego. 

Ś. p. Mieczysław Wolski urodził się 1 stycznia 1 8 4 4 r. 
jako syn właściciela dóbr ziemskich w pow. Opatowskim, gub. Ra­
domskiej. Ciężkie były pierwsze chwile wcześnie osieroconego 
ś. p. Mieczysława. Idąc prawie tylko o własnych siłach, po skoń­
czeniu gimnazyurn realnego w Warszawie i po powrocie z Oren-
burga, wstąpił w charakterze praktykanta do renomowanej ówcze­
snej fabryki narzędzi rolniczych Lilpop i Rau w Warszawie, 
z której wyszedłszy w r. 1 8 6 8 , otrzymał w r. 1 8 6 9 posadę etatową 
w rządowej fabryce narzędzi rolniczych w Białogonie. Wrodzo­
ne zdolności, zamiłowanie w pracy, sprawiły, że gdy zamierzono 
w r. 1 8 7 2 utworzyć przy Instytucie Rolniczo-Leśnym w Nowej 
Aleksandryi warsztaty mechaniczne do użytku studentów, wybór 
padł na ś. p. Mieczysława Wolskiego, który tymi warsztatami w cha­
rakterze instruktora-mechanika do r. 1 8 7 4 kierował. 

W tym roku ś. p. Wolski, wspólnie z właścicielem sąsiedniego 
majątku również dziś już nieżyjącym Mieczysławem Łabęckim, po­
stanawiają otworzyć w Lublinie fabrykę narzędzi rolniczych. Po­
wziętą myśl szybko w czyn wprowadzono. W r. 1 8 7 5 otwarta 
została fabryka wraz z odlewnią, początkowo w szczupłych dosyć 
rozmiarach, bo zatrudniała zaledwie czterdziestu ludzi; już jednak 
w r. 1 8 8 4 otwiera fabryka filię w mieście po wiato wem Hrubieszo­
wie, a w r. 1 8 8 7 takąż w Zamościu z warsztatami reparacyjnymi, 
a oprócz tego liczne składy w każdem z ważniejszych miast środko­
wych i południowych gubernii Cesarstwa, fabryka niejednokrotnie 
uczestniczyła w rozmaitych wystawach, wszędzie wychodząc z za­
szczytem. W7 r. 1 8 8 3 na Wystawie Rolniczej w Kijowie otrzymuje 
wielki medal srebrm-, na Wystawie w Warszawie w 1 8 8 5 medal 
złoty, na Wystawie wszechpaństwowej w Niższym Nowogrodzie 
w 1 8 9 6 i Rolniczo-Przemysłowej Kijowskiej w 1 8 9 7 r. medale złote, 
wreszcie na Wystawie Lubelskiej w 1 9 0 1 r. nagrodę najwyższą bo 
dyplom zasługi, ostatnio na Wystawie Miechowskiej w r. 1 9 0 3 — 
dyplom uznania. W roku ubiegłym fabryka wraz z filiami zatru­
dniała przeszło 3 5 0 robotników. 

Zamiłowany w zawodzie, ś. p. Mieczysław WTolski, w zastoso­
waniu przemysłu do potrzeb rolniczych, widział wielką dla kraju 
przyszłość; starał się też wciąż o wyrobienie swojskich sił w perso­
nelu tak administracyjnym, jako też fabrycznym, co też i osiągnął. 

Umysłu żywego, wykształcony wielostronnie, zmarły brał 
żywy udział w przejawach życia społecznego. Był członkiem ko­
mitetów dyskontowych miejscowych instytucyi finansowych, preze­
sem Lubelskiej Kasy Przemysłowców, członkiem Komitetu Wystawy 
Lubelskiej, wreszcie prezesem Rady opiekuńczej Lubelskiej Szkoły 
Handlowej; wszędzie ceniony i poważany dla swego wytrawnego 
zdania, miłego charakteru i prawdziwie staropolskiego humoru. 

Cześć jego zacnej pamięci! 
Ś. p. Wacław Terentietf, inżynier komunikacyi, starszy inży­

nier Wydziału drogowego drogi żel. Warszawsko-Wiedeńskiej, zmarł 
w Warszawie, d. 29 marca r. b. , przeżywszy lat 49 . 

Ś. p. Otto Hauser , inżynier, właściciel biura technicznego w War­
szawie, zmarł w Berlinie w wieku lat 60. 

^03Boneno E,eH3ypoio. BapmaBa 23 MapTa 1904 r . W y d a w c a Maurycy Wortiuan. R e d a k t o r odp . Jakób Heilpern. 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , N o w y - Ś w i a t Na 34. 
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